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Piątek 6 grudnia 1861. Jg 280.
Poznań, 5 grudnia. Podając ostatnie obwieszcze- 

,naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego, pana Bonina, 
przedmiocie wystawiania chorągwi oraz odbywania pro- 
,jj kościelnych (zob. N. 275 Dziennika), podnieśliśmy byli 
,vlkę druku czy tóż tłómaczenia, co do wyrazu „obchody,“ 
irtego tam zamiast „pochody.“ Mając teraz przed sobą 
,Świeższy numer Dziennika Urzędowego rejencyi poznań- 

54 Bój (Nr. 49), wydany w dniu 3 grudnia, przekonywamy
1,,’t ie i tutaj ów błąd urzędowy pozostał niepoprawionym, 

Powiem i tu zachowano wyraz „obchody.“ Tak tedy wszyst- 
J dotąd publikowane polskie teksty urzędowe rzeczonego

“’¿mieszczenia, to jest tekst Gaz. W. Ks. Poznańskiego, 
ui M Dziennika Poznańskiego i tekst Dziennika 
!>«rzędowego rejencyjnego, wspominają o wydanym da- 

dój zakazie niezwyczajnych procesyi i kościelnych o b- 
lodów. W istocie rzeczy trudno przypuścić, iżby ktoś- 

ral. ilwiek chciał kiedyś na obchody kościelne powstawać na 
w jadzie tego błędnego tekstu, raz d!a tego, iż obwie­
szenie z d. 26 listopada nawiasowo tylko o dawniejszym 
f tój mierze zakazie wspomina i do niego się odwołuje, 

jnośne zaś owo dawniejsze obwieszczenie naczelnego prę­
ga z d. 25 października nic o obchodach kościelnych 
iimówi; powtóre dla tego, że tekst niemiecki świeżego 

i liieszczenia naczelnego prezesa, równie jak tekst nie- 
jiecki ustawy z d. 11 marca 1850 mówi o „Aufzüge,“ to 
< ¡t o pochodach, a przypuszczać się godzi, iż władze na 

¡«niecki tekst swoich rozporządzeń nie zaś na polskie 
łjp. ijchże tłómaczenie powoływać się w razie potrzeby będą.
«! istocie tedy rzeczy, powtarzamy, błąd ów czy pomyłka 
“wyrazie, bardzo szkodliwych dla nikogo nie może po- 

lgnąć następstw. Wszelako uważamy być naszym obo­
rnikiem zwrócić uwagę zwierzchności duchownój na tea
°®iedmiot, pozostawiając jój uznaniu, czy z jej. stanowiska 

i wypadałoby prosić o urzędowe sprostowanie tak rażą- 
" j urzędowój pomyłki, która, gdyby jakośkolwiek przeda- 

lieniem lub milczeniem zaakredytować się miała, mogłaby
-’•prowadzić do następstw, radykalnie zmieniających ptze- 
ociliy konstytucyi i konkordatów co do stosunku władzy 
^ieckiój i duchownój. Jeśliby .bowiem, naczelnemu preze- 

li miała być przyznana władza zakazywania obchodów
^¡cielnych, które nie są dawnym obyczajem uświęcone, 
-.' wista, że każdy nowy obchód kościelny, któryby np. 
"□skutek nowego nadania odpustów, lub jakiegośkolwiek 

i dź rozporządzenia stolicy apostolskiój łub arcybiskupiój
■ _nł być odbywany, musiałby poprzednio zyskiwać przy

- olenie władzy świeckićj. Tym sposobem władza admini-
- sygający, i policyjna zyskałaby głos stanowczy i roz 

‘ 5na w przyszłych kwestyach liturgii kościelnój.

— Historya bieżąca (przynajmniśj dla pospolitej ga- 
’iedzi czytelników gazetowych, a ta stanowczo w liczebnój 
j it większości) pisze się od lat kilkunastu w Europie te- 
iramami. Ponieważ telegramy półurzędową nosiły z po- 
-ątku cechę w nowinach politycznych, co więc gazeta która 
Umieszczała pod rubryką depeszy telegraficznych, to za 
1 wątpliwą uchodziło prawdę, za fakt. Jak dawnićj, chcąc 
- tzbity na poparcie czegoś przytoczyć argument, powia- 
-lo: „Stoi wydrukowane w gazecie,“ tak teraz mówiono: 
'Przyszła taka a taka depesza telegraficzna.“ Do tego 
>8zechnego zaakredytowania telegramów, nie mało oczy- 

We przyłożyła się świeżość nowin tą drogą przynoszo- 
;ch i lakoniczna zwięzłość formy, bo za każde uiepotrze- 

słowo telegrafowane, drogo płacić trzeba. Znudzeni 
T/T" Przesyceni mnóstwem sążnistych gazet, do których czyta- 

mało kto nawet w obecnym wieku, we wieku pary 
"-itlektromagnetyzmu, ma czas potrzebny, mnóstwo ludzi 
- Mo przestawać na czytaniu samych tylko telegramów,

boć w nieb niby złożona kwinteseneya, wyskok, kwiat, eks­
trakt, a zarazem pierwociny wszystkich nowin politycznych. 
Tak tedy, powtarzamy, przyszło do tego, że historya bie­
żąca pisze się dziś dla wielkiego ogółu Europy telegra­
mami. Tymczasem jakaż to biedna nieraz i nędzna histo­
rya! Telegrafowanie nowin politycznych, przeszło zupełnie 
w ręce przedsiębiorstw spekulacjuyąh, które naturalnie 
wedle jakości obstalunku i ilości zapłaty towaru dostar­
czają, albo tóż dostało się w ręce ajentów stronniczych lub 
rządowych, którzy na tój drodze szerzą to, co im z ich 
planów szerzyć wypada. A przecież najświatlejsza Europa, 
bo Fraucya, Anglia,i Belgia, Niemcy, takiemi wciąż się 
żywi telegramami i wciąż jeszcze z nich głównie uczy się 
bieżącój bistoryi. Co ktoś zatelegramuje do lada czytanój 
gazety, to wszystkie inne powtarzają natychmiast, to się 
rozchodzi lotem błyskawicy po całój Europie, to sprawia 
wrażenie, rodzi nadzieję, zapał, zwątpienie lub niechęć i jest 
dla mas ewangielią, chociażby w istocie było największóm 
głupstwem, fałszem lub przypadkowym tylko drobiazgiem, 
a nie faktem zasługującym, żeby go iskra elektryczna po 
całój Europie roznosiła. Bo jeźli starożytni mawiali: „Ha- 
bent sua fata libelli,“ my dziś powiedzieć możemy z lep- 
szóm jeszcze prawem:' „Habent sua fata telcgrammata.“ 
Za przykład bardzo rozmaitych fatów, jakie między innemi 
nad samą już kolebką dzisiejszych telegramów przewodzą, 
służyć nam mogą dwa świeżutkie, jednoczesne, a wręcz 
sobie przeciwne telegramy o Warszawie. I tak do belgij- 
skiéj Indépendance telegrafowano z Warszawy, 28 listo­
pada, że najgłębszy i najzupełniejszy spokój nie przestaje 
panować tak w Warszawie jak w Królestwie, i że bezpie­
czeństwo osób nigdzie nie zagrożone. WBreslauer Zei- 
tung natomiast, która od niejakiego czasu same uspaka­
jające o Polsco podawała wiadomości; pojawił się naraz, 
powtórzony przez nas w Nrze 277 telegram z Sosnowca, 
z tójże samój niemal daty co ów belgijski, a brzmiący tak 
groźnie i rozpaczliwie, jakby jakieś nowe, niesłychane do­
tąd zgrozy i okropności w Warszawie na ras zapanowały. 
Oba telegramy przedrukowywane z gazet do gazet, podawane 
z telegrafu na telegraf, obiegły już dziś całą Europę, sie­
jąc naturalnie zamięszanie pojęć, i najprzeciwniejsze budząc 
uczucia. Tymczasem wniknąwszy nieco bliżój w kolebkowe 
fata tych telegramów, zobaczymy, ze pierwszy był napisa­
nym, przesłanym i zapłaconym przez poiicyą rosyjską, w ce­
lach które ona sama najlepiój znać musi (nie są to wsze­
lako oczywiście cele prawdy ewangielicznój); drugi zaś 
przesłany został do wrocławskiój gazety przez znajomego 
jój redakcyi wojażera kupieckiego (Niemca), który za spe- 
kulacyą i towarami przybywszy do Warszawy, musiat 24 
godzin przesiedzieć na odwachu za to, że mu latarka zga­
sła zanim zdążył do hotelu. Wściekły i rozżalony o to, 
wraca co tchu do Wrocławia i z granicznój już stacyi, ze 
Sosnowca, mści się za swoję kozę piorunującym telegra­
mem o straszliwym stanie Warszawy i o okropnościach ja­
kie żołnierstwo popełnia na ulicach. Tak więc przechodzą 
bez telegramów, a więc i bez wrażenia w Europie, długie 
i straszne martyrologie wszystkich miast i siół naszych, 
batożenia i więzienia niewiast, wszelkie rozpasanie żołnier- 
stwa, napady na kościoły, pogrzeby i procesye, prześlado­
wania dyoklecyanowe za miłość ojczyzny, którój Polakom 
nikt z piersi przecież nie wyrwie, bo jest ona cząstką wiary 
jego w Boga ; a rozchodzi się telegramem i robi niezwykłe 
w Europie wrażenie, bardzo pospolita przygoda policyjno- 
kozacka, która się kupieckiemu wojażerowi z Prus zdarzyła, 

i to jest że siedział 24 godzin w kozie za zgaszoną latarkę. 
Ale tóż byłto Niemiec!

N. Pan raczył nadać rzeczywistemu tajcemu radzcy 
i pierwszemu prezydentowi sądu apelacyjnego w Głogowie, 
hr. Rittbergowi, order orła czerwonego pierwszój klasy 
z liściem dębowćm.

Berlin, 4 grudnia. Allg. Preuss. Ztg., organ mini- 
steryalny, zamieszcza dziś obszerny artykuł wstępny pod 
tytułem: „Czy skarżenie się na za wysokie podatki w Prusach 
jest usprawiedliwione?", w którym stara się dowieść, że 
wysokość podatków w państwie pruskióm nietylko nie pod­
wyższono, ale nawet zniżono. Opodatkowano wprawdzie 
wyżćj majętniejsze klasy mieszkańców, ale natomiast zniżono 
podatek niższym klasom. Gazeta przyznaje, że podatek 
klasyczny i dochodowy od kilku lat się zwiększył przez 
pobieranie 25 procent dodatku, zwiększenie to atoli równo-, 
waży z drugiój strony zniżenie bezpośrednich podatków. 
W ogóle artykuł tak jest zgrabnie napisany, że ktoby nie 
wiedział, że od traktatu wiedeńskiego rozchód państwa 
a zatćm i podatki się potroiły, aniby się tego domyślił.!

— Minister spraw zagranicznych, hr. Bernstorff, kon­
ferował dziś przydłuższy czas z posłami duńskim i austry- 
ackim. Poseł duński, pau Quaadt, udaje się w tych dniach, 
jak słychać, do Kopenhagi.

— Z wyborców berlińskich, których liczba 1708 wy­
nosi, należy do stronnictwa postępowego 917, do konstytu­
cyjnego 382, do krzyżowego 293. O reszcie, 116 wyborcach, 
trudno powiedzieć, do jakiego stronnictwa należą.

— Lar dra ta Gerlacha postawiono do dyspozycyi za 
pismo wydane do wyborców pierwotnych w Gardelegen. 
Jeden z tych wyborców przesłał pismo Gerlacha ministrowi 
spraw wewnętrznych z zażaleniem, na które otrzymał od­
powiedź następującą: „Obwieszczenie landrata Gerlacha z 13 
b. m. we względzie wyborów, które Tygodnik powiatowy 
z d. 16 b. m. zamieścił w numerze 92, nie zgadza się zin- 
etrukeyami mojemi w tój mierze wydanemi. W skutek tego 
wydano właściwe rozporządzenie. Berlin, 19 listopada 1861. 
Minister spraw wewn. hr. Schwerin.“

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 1 grudnia. Do Bresl. Ztg. piszą, że we­

dle opowiadania przyjezdnych kupców, miało przyjść w d. 
20 listopada w mieście Opatowie do starcia pomiędzy tam­
tejszą rosyjską ludnością a mięszkańcami z powodu aresz­
towania miejscowego księdza.

* Kowno, 28 listopada. Rząd zmienił nieco broń 
w postępowaniu z nami. Nowy gubernator kowieński, p. 
Krieger, o którym zresztą mylnie powiedziano było w ko­
respondencji dawniejszój, jakoby był obecnym przy znako- 
mitój wyprawie na księży Augustynów; p. Krieger, powia­
dam, powstrzymał gwałty policyi i żołdactwa, zakazał scen 
wyprawianych po kościołach, a natomiast zaczął badać ru­
chy i śledzić wydatniejsze osoby. Wprawdzie w swoich 
Lambertowskich studyach nie zawsze umie dotrzymać, i tak 
np. w dzień Zaduszny otoczono cmentarz wojskiem, które 
nawet broń wobec modlących się nabijało; z przyjętój roli 
jednakże stanowczo nie wypadł jeszcze. Za to Nazimow 
coraz ruchliwszą czynność rozwija. Zrzucają] urzędni­
ków całemi masami. Przed kilkoma dniami dano dymisyą 
dwunastu urzędnikom w Poniewieżu, z pozbawieniem ich 
prawa wstępowania napowrót do służby publicznój, a mia­
nowicie: poczmistrzowi powiatowemu, skarbnemu (Kazna- 
czejowi), jednemu z instygatorów sądowych, czterem na­
uczycielom gymnazyum poniewieskiego itd. Pomiędzy temi 
urzędnikami iustygator sądowy, którego mianuje wprost 
minister sprawiedliwości, może być zdegradowanym właśnie

PARALITYK.
Kto uwierzy w mię nigdy ule zapragnie,... 
Kto wierzy we mnie, ma żywot wieczny.

S. Jan 6.
Sprawiedliwy z wiary źyje.

S. Paweł do Gal.

Panie! cudowną wodę w Betsaidzie 
Codzień o świcie Aniół Twój zamąca;
I aaraz wielka rzesza do niój idzie,
I działa na nią moc uzdrawiająca:
Ktoś tam samiutki miota się z daleka;
Widno, nie może przypełznąć kaleka.

Panie, och! woda, ona woda żywa,
Którą zamąca Aniół co poranku,
To myśl, co z ramion krzyża Twego spływa,
I którą ludzki rodzaj bez ustanku 
Oblega w nędzy swój i nią się leczy;
Boć źródłem żywój wody Syn Człowieczy.

Ów paralityk złamany u wody,
Którego przenieść bliżój nie ma komu,
Ach to nasz naród, pomiędzy narody 
Najnieszczęśliwszy z cnych powidomu:
Azaż sam zgrzeszył on? albo ojcowie?
Łub żeby cud się stał nad nim? Ktoć powiel

Chorych tam ciżba; i wszyscy ci chorzy 
Z wolności dzisiaj źródła zdrowie biorą,
Ból niedoskwiera im, ni głód niemorzy 
I choć już gorszą się Bożą pokorą,
Przecież się wzrostem i potęgą cieszą;
Mój paralityk opodal za rzeszą.

Mój paralityk, to Lech-rycerz stary 
I uznojony Twój kmieć u lemiesza;
Pił ci najdłużój on ze źródła wiary,
Pił i ze źródła wolności, jak rzesza,
I wiernieć Panie przez długie stulecia,
Spełniał powinność wojaka i kmiecia.

Mój paralityk, dziś w srogiój niemocy, 
Łazarz narodów, lecz nie przeniewiercal 
Wieszczowie jego, jak ongi prorocy 
Wielkie boleści przyjęli w swe serca;
Na wszystkich drogach bezdomi tułacze,
Jęczą, że zda się Niebo ku nim płacze.

Mój paralityk, to naród w tęsknicy 
Niewysławionój, pod grozą niełaski I 
Młodzieńcy jego mnodzy katorżnicy 
W śniegach sybirskich, przez wołżańskie piaski 
Idą pokutnie, aż na ziemi krańce 
Jak ongi Panie! Święci Rozesłańce.

Mój paralityk, ach w srogiój pogardzie 
I urąganiu, żeś Ty Bogiem naszymi 
Ten nienawistnie patrzy, a ów bardzie;
Mniemają bowiem, że się ich ustraszym 
I nie wytrwamy w Bogu, w długiój walce,
Ale się zmienim w podłe bałwochwalcę.

Mój paralityk, wciąż tylko ku Tobie,
Panie, w serdecznój targa się on męce!
Niewiasty jego, płaczki tam w żałobie 
Z dziećmi na rękuąi z dziećmi za ręce 
Na cyrki idą, przed dzikie zwierzęta 
Z hymnem na ustach idą niebożęta.

Mój paralityk, to wierny poddany 
I cichy sługa Najświętszój Twej Matki,
Na pokoleniach tak sponiewierany,
Że tylko pastwy dostarcza na jatki!
Azaż królowa i święci Patroni 
Kalece swemu nie podadzą dłoni?

Mój paralityk wyznawca on prawdy;
Jakże go Panie piekło ono zmoże?
Wierzy, miłuje, spodziewa się zawdy.
Rozkaz, a wstanie i poniesie łoże;
Wiekową krzywdę swoję wraz pogrzebie^ 
Przebaczy nawet oprawcom, dla Ciebie l

J. S. Zaleski.
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tylko za wyrokiem sądowym. Ale na takie drobiazgi u nas 
się nie zważa.

Lecz pomijając pomniejsze sprawy i zajścia, muszę do­
tknąć parę kwestyi stanu.

Nazimow otrzymawszy najwyższe zatwierdzenie poda­
nego przezeń projektu, wydał okólnik zapewniający ulgi 
włościanom, mianowicie co do gwałtów, danin i dodatko­
wych powinności i co do natychmiastowego redukowania 
pańszczyzny do skali, przez ustawę włościańską naznaczo- 
nój. Właściwie okólnik ten nie pochodzi wcale z filantro­
pii, ani tóż z chęci zwiększenia pomyślności włościan (bo 
tóż nie wiele na nim skorzystają i to w małój ilości mająt­
ków); p. jenerał gubernator sądził po prostu, że tćm po­
trafi lud wiejski do rządu przywiązać i większe jeszcze roz­
dwojenie pomiędzy szlachtą a włościanami wywołać; oto 
sekret wydania okólnika. Dla tego więc kazał go (ogłosić 
przez sprawników i przystawów, tj. przez policyą, a nie 
przez (pośredników, którzy są właściwemi zwierzchnikami 
włościan dziedzicznych, a których Nazimow jako obywateli 
nie lubi, wydrukował na ogromnym arkuszu jak angielska 
„Magna Charta liberatis“ i zalecił najsurowiój, żeby przy 
czytaniu tego pisma szeroko gadać włościanom o dobroci 
i potędze cesarza, o jego miłości dla ludu, nareszcie za­
chęcać, żeby dali „dowody“ swojego przywiązania.

Drugim taktem nie małój wagi jest odroczenie sejmi­
ków szlachty, które były naznaczone na grudzień dla gu- 
bernii kowieńskiśj, na styczeń dla wileńskiój i na luty dla 
grodzieńskiej. Bojąc się wszakże, żeby szlachta na wybory 
zebrana, nie dotknęła obecnego położenia kraju, Najjaśniej­
szy Pan najmiłościwiój raczył sejmiki odroczyć do zdjęcia 
stanu oblężenia, które nie wiem czy kiedy nastąpi. Tak 
więc odebrana nam jedyna możność objawienia legalnie 
przed Europą, czóm jesteśmy i da czego dążymy. Siedzi­
my jak spirytus w mocno zakorkowanój butelce. Świat 
widzi jednakie przez szkło przezrocze flaszy, jaki to ten 
spirytus, jakim duchem ożywieni jesteśmy, za czóm serca 
nam bije.

Tyle na dzisiaj. Moskale z wielkiem przerażeniem, cze­
kają 29 listopada. Ściągają mnóstwo wojska do miasta, 
zarządzają na nowo kwaterunek nadzwyczajny, patrole 
wzmocnione, jakaś nieopisana obawa ich dręczy. Niech ich 
dręczy nieczyste sumienie, niech głowa Meduzy straszy ich 
swemi wężami. Co do nas, jakkolwiek prześladowani i drę­
czeni przemocą, cieszćmy się tą nad niemi przewagą., że i 
mamy czyste sumienie, że uczciwość zamiarów i wielkość ( 
celu udziela nam spokoju, pogody i siły.

Kamieniec Podolski, (20 listopada. Piszą ztąd do Dz. 
Pol. międzi innemi: W skutek nabożeństw żałobnych od­
prawionych w trzech guberniach zachodnich za poległych 
patryotów polskich, w skutek śpiewania hymnów patryo- 
tycznych, zakopania krzyża patryotycznego w Żytomierza itd. 
polecono naczelnikom gubernalnym odebrać broń palną 
i sieczną, starożytną (tj. mającą wartość archeologiczną) 
i nowożytną, będącą w posiadaniu u mieszkańców katolic­
kiego’wyznania. Ideał to fałszu i niedołężaości umysłowój 
ta odezwa ks. Wasilczykowa, bo np. grozi, przypominając 
nam, że na 5,250,000 'ludności greckiego obrządku, a więc 
Moskali, w przekonaniu Jego Excel., jest tylko w trzech 
guberniach 485,000 katolików, a więc Polaków (dziwne 
określenie narodowości!), a przecie boi się pozostawić w ręka 
tój garstki trochę broni myśliwskićj, która w żaden sposób 
nadać się nie może nawet w partyzanckićj wojnie, jest zaś 
niczóm w porównaniu do sztućców dalekonośnych, w które 
zaopatrzono po dwie kompanie w każdym.pułku rosyjskiej 
piechoty. Nie zapominajcie, że broń ta nigdy nie wróci do 
właściciela, dwa razy bowiem ulegliśmy podobnym rabun­
kom (1848 i 1854 r.), a i rząd nie wielką ma z tój konfis­
katy korzyść, jedni tylko urzędnicy policyjni na tem zy­
skują... rządowi idzie o liczbę broni, więc najprzód poli- 
cyanci kradną co lepsza, natomiast kładą starą i popsutą, 
potóm komendant miejscowego garnizonu i oficerowie, po- 
tóm urzędnicy kijowskiego arsenału, w którym skład broni 
obywatelskiój ma miejsce. I dziwna bo doprawdy ta obo­
jętność naszój szlachty na takie nadużycia władzy: wszyscy 
■widzą, jak nielegalnie z nami postępuje ona, czują cały cię­
żar niewoli, a jednak milczą uparcie, a co więcój, nadska­
kują Moskalom, by tą grzecznością wyzyskać pewaego ro­
dzaju pobłażanie w wypadku potrzeby (termin ogólnie u nas 
przyjęty); ależ wypadki te niejednokrotnie miały już miej­
sce, « pobłażania władzy nie dostrzegliśmy nigdy. Przy­
najmniej to dobrze, że się rre bawimy wcale, do teatru nie 
zaglądamy, bo ten z rosyjskiemi występuje sztukami, panie 
nasze noszą żałobę narodową, kwestya włościańska szczerze 
nas obchodzi. Ale cóż kiedy nic, nic zgoła na tój drodze 
uczynić nie jesteśmy pewni, obecnie bowiem rząd wydał 
nowy okólnik do księży greckiego obrządku i urzędników 
policyjnych, by ci śledzili pilnie: a) czy posiadacze ziemscy 
nie zbliżają się do włościan, a. w razie kiedy pierwsi uczy­
nią jakie nadania ostatnim, księża prawosławni mają ogła­
szać ludowi, że nadania te czyni car, a nie pan; b) urzę­
dnicy policyjni mają przestrzegać, żeby ludność polska na 
prowincyi nie zbliżała się z izraelitami; c) nakoniec, żeby 
księża w szkołach katolickich nie krzewili przekonań prze­
ciwnych rządowi. Ostatnie rozporządzenie dziwnie orygi­
nalne, bo szkółki katolickie nawet nominalnie nie egzystują, 
a prawosławne pod opieką popów zostające, nie dawno 
w myśl nowo nadanój ustawy (19 lutego 1861 r.) otwarte 
w kamienieckim powiecie, władza policyjna pokasowała.

ROSYA.
Petersburg, 26 listopada. Reskrypt cesarski, wydany 

na imię ministra wojny, jenerała adjutanta Suchozanieta 
brzmi: „Mikołaju synu Onufrego. Pięćdziesięcioletnia słu­
żba wasza tronowi i ojczyźnie, nacechowaną została wa- 
żnemi zasługami. Wszedłszy do zawodu wojskowego przed 
rozpoczęciem pamiętcój wojny ojczystój, odznaczaliście się

w ciągu lal812—1814 walecznością wojenną, a podczas 
wojny 1831 roku, będąc naczelnikiem sztabu artyleryi ar­
mii czynnój, daliście dowody odznaczającego się męstwa 
i dobrych rozporządzeń. Następnie, przewodnicząc przez 
czas długi rozmaitym oddziałom artyleryi, zwracaliście stale 
na się uwagę niezmordowaną czynnością. Na początku r, 
1856, objąwszy dowództwo nad armią południową w gra­
nicach Krymu, przyczyniliście się, przez czujną opiekę, do 
oszczędzenia wojsk wśród trudności nieuniknionych w pro­
mieniu działań wojennych. Po zawarciu pokoju, wasze do­
świadczenie wojenne i administracyjne pobudziło mnie, ze 
względu na zamierzoną reorganizacyą wydziału wojennego, 
do mianowania was ministrem wojny. I w tój godności 
usprawiedliwiście w zupełności moje oczekiwania. W ciągu 
pięcioletniego zarządzania przez przez was ministerstwem woj­
ny, osiągnięte zostały, na moje wskazanie, bardzo ważne rezul­
taty-: przez postawienie wojsk na stopę pokoju, uformowane 
zostały rezerwy urlopowanych żołnierzy, które dały moż­
ność usunięcia na lat kilka poboru rekrutów; byłe osady 
wojenne i okręgi żołnierzy-rólników otrzymały organizacyą 
cywilną; ukształceniu i uzbrojeniu wojsk pod względem 
strzeleckim nadany został obszerny rozwój; zwiększona zo­
stała płaca jenerałów, sztabs i oberoficerów; zaprowadzoną 
została kasa emerytalna dla wyznaczania im, po wyjściu 
ze służby, dodatbowój emerytury, a po śmierci, ich ro­
dzinom ; polepszono utrzymanie żołnierzy, nadano im roz­
maite prawa i zmniejszono liczbę lat służby;, dzieci żoł­
nierskie powrócono pod zawiadywanie cywilne, z zu- 
pełnem zniesieniem kantonistów wojennych; przejrzane 
zostało i ogłoszone drukiem drugie wydanie zbioru (po­
stanowień wojennych. Będąc z tytułu godności mni- 
stra wojny, członkiem rady państwa, oraz komitetów 
kaukaskiego i syberyjskiego, braliście czynny udział we 
wszystkich innych kwestyach dotyczących organizacyi pań­
stwa. W tych ostatnich czasach, pełniliście z nieograniczonśm 
oddaniem się obowiązkom służby i poświęceniem się, dane 
wam dwukrotnie polecenia codo czasowego^ zarządu Króle­
stwa Polskiego. Uwalniając was obecnie, zgodnie z prośbą 
waszą, z powedu nadwątlonego zdrowia od obowiązków 
ministra wojny, poczytuję sobie za obowiązek wynurzyć wam 
serdeczną mą wdzięczność za wszystkie wasze prace i starania 
w ciągu chwalebnego, pół wieku trwającego zawodu wa- 
szój służby; w dowód zaś szczególnój mój dla was łaski, 
przesyłam wam brylantami zdobny portret mój dla noszenia 
w pętlicy na wstążce św. Andrzeja. Ze szczerym dla was 
szacunkiem, pozostaję na zawsze niezmiennie życzliwy. Na 
oryginale własną Jego Cesarskiśj Mości ręką napisano

i wdzięczny Aleksander.
W Carskiem Siole, 9 listopada 1861 r.“

AUSTRYA.
Kraków, 2 grudnia. Wczoraj rano wyje,chał do Wie­

dnia rektor uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Dietl, dokąd 
go wzywały obowiązki jako członka rady państwa. Pod 
nieobecność swoję z iał podrektorat w ręce przeszłoroczne- 
go rektora dra Bartynowskiego, a za kratkami uniwersy­
tetu zostawił uczniom pożegnanie i upomnienie następujące:

„Do młodzieży akademickiój! Obowiązek przez kraj 
na mnie włożony, powołuje mnie do rady państwa w Wie­
dniu. Służąc krajowi na innóm stanowisku, nie spuszczę 
ani na chwilę z uwagi naszego uniwersytetu, z którym 
w ciągłym zostaję związku. Ku skutecznemu memu dzia­
łaniu potrzebuję, panowie akademicy, waszego wsparcia. 
Wesprzecia mnie zaś najsilniej takićm postępowaniem, ja­
kie wam w mowie mojój inauguracyjnój zalecałem i jakióm 
dotychczas chlubnie się odznaczacie. Uznając z przyjemno­
ścią ten dowód waszego zaufania, polegam na was, 'pano­
wie, i jestem pewny, że przykładem waszym nie mało się 
przyczynicie do umiarkowania młodzieży szkół niższych. 
Senat będzie czuwał nad wami i naszą wszechnicą. Zegnam 
i polecam was Boskiej opiece. Kraków d. 1 grudnia 1861. 
Wasz życzliwy przyjaciel i rektor, dr, Józef Dietl.“

— Donoszą z Alwernii, że p. Feliks Florkiewicz, uczeń 
p. Lubieaieckiego, zakłada tam szkołę pszczelnictwa i w tym 
celu nabył realność położeniem swóm przedsięwzięciu temu 
bardzo odpowiednią, a w pasiece swojój już się dochowa? 
w tym roku w ulach dzierżonowskich wielu rojów pszczół. 
Okolica ta ma być bardzo sprzyjająca chodowaniu pszczół 
z powodu lasów do koła, kwiecistych łąk i sadów. Zało­
żenie praktycznój szkoły pszczelniczój w okolicach Krakowa 
jest bardzo pożądanóm, bo ta gałąź gospodarstwa krajo­
wego, która niegdyś kwitnęła w kraju naszym, zasługuje 
na podniesienie, zwłaszcza, iż tak małego wymaga nakładu 
i tylko znajomości obchodzenia się, którój zaginęła po czę­
ści tradycya u naszych gospodarzy, ale nowa szkoła uła­
twi jój nabycie. . . , „ .'

Wieliczka, 30 listopada. Piszą,ztąa do Dzień. Pol.:
Jak u was, tak i u nas, umiejąc cenić wytrwałość 

i dużą dozys cierpliwości naszych posłów w radzie państwa 
zasiadających, sądzimy, iż wszyscy jak są, zarobili sobie 
na słuszne poważanie ojczyzny. Dla tego tóż witamy ka­
żdego z nich serdecznie, pojawiającego się gdziekolwiek 
u nas. Tak powitano w naszych stronach zacnego posła 
naszego, dra Nikodema Bętkowskiego, znanego już z posel­
stwa w r. 1848, a powszechnie cenionego dla licznych cnót 
obywatelskich, oraz dla prac literackich, 'kiórcmi obok swe­
go mozolnego zatrudnienia piśmiennictwo nasze wzbogaca. 
Otóż d, 8 października b. rozebrało się liczne grono róż­
nego stanu i wręczyło mu piękną karabelę, wspólnym gro­
szem umyślnie na ten cel. sprawioną, na którój po jednój 
stronie wizerunek Matki Boskiój z napisem: „Pod Twoję 
obronę uciekamy się;“ na drugiój zaś zwyczajny herb Pol­
ski, a na tylcu napis: „Nikodemowi Bętkowskiemu, posło­
wi, rodacy.“ Przytóm wręczono mu także album, opatrzone 
rozmaitemi wpisami. To wszystko odbyło się ze stósowną 
przedmową jednego z grona, na którą p, Bętkowski z roz­

rzewnieniem również odpowiedział, dziękując czule za u 
kie uznające względy. * rady

— Wiedeńskie ministerstwo finansów zatwierdziło albo 
ikonie tymczasowój szkoły górniczój w Wieliczce, którój C( P°di 
em jest kształcenie zdatnych nadzorców do kopalń galicv Pra' 

skich, a mianowicie: soli kamiennój i ropy, węgla kami^ j# i 
nego, żelaza, galmauu i siarki. Do szkoły mają dostęp j, wcz 
mtnicy górniczy, którzy ukończyli najmniój cztery kia» *a^ 
normalne i na czas uczęszczania do szkoły otrzymyw 
>ędą zatrudnienie płatne, w kopalniach soli w Wieliczce D’za 
Nauka będzie bezpłatna, trwać będzie trzy lata, z którjcj 
w pierwszym roku będą wykładane kursa przygotowawcze k°r 
w dwóch następnych właściwe nauki górnicze, z szczegół, W’ 
nym względem na minerały dobywane w Galicyi. Wykuj h° 
jędzie się odbywał w języku niemieckim i polskim; uczniom W01 
wolno składać egzamin w jednym z tych dwóch języków myf 
który będzie się odbywał co pół roku publicznie. W czasy war 
wakacyi (sierpień i wrzesień) uczniowie kosztem rządu bri nał< 
robić wędrówki, pod kierunkiem nauczycieli, do kopalń s, 
siednieb. Pomoce naukowe uczniowie obowiązani- są sp 
wiać własnym kosztem; szkoła ta będzie otwartą dnia 
grudnia roku bieżącego.
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Praga, 1 grudnia. Jeden z najsłynniejszych publicystów & 
angielskich w ten sposób odzywał się o wolności prasy dt ® 
swoich spółobywateli: „Zapiszcie w sercach waszych ” 
stemi głoskami i wpójcie zawczasu w umysły dzieci ™ 
szych, że wolność prasy jest strażą najpewniejszą wszelkicl 
praw towarzyskich, politycznych i religijnych każdego Au' 
glika, i że tylko sądom przysięgłych wolno wyrokować o wj. 
nie lab niewinności oskarżonych o przewinienie prasowe, 
że to prawo jest kardynalną podstawą konstytucyi 
skiój, którego naruszać nikomu się nie godzi.“ 
wiecznie strzegą po dziś dzień tój swobody prasowój, kti- 
rój naruszać nie pozwalają nikomu, chociaż w Anglii o wieli 
śmielej odzywa się prasa, niźliby to ktokolwiek na ląd® 
stałym śmiał uczynić. Słowa powyższe przytacza korespon 
dent do jednego z wiedeńskich pism, zdając sprawę o smi' 
tnym ucisku narodowój prasy czeskiój, prześladowanej po? rozj 
dobnie jak dziennikarstwo polskie w Galicyi. Podczas kiedy 
dziennikom niemieckim wolno w niejednym kierunku sit N. 
tylko się rozwijać, ale nawet grzeszyć, jeżeli to chwita nad 
widoki rządowe popiera, prasa czeska bywa ścigana niet do 
błaganie za najmniejszym pozorem, a przeciwko samyi głoi 
Naród nim Listom sześć wytoczono procesów. Bad 

z N
Wiedeń, 2 grudnia. Rząd stara się zaprowadzić oszczę kwc 

dność we wszystkich gałęziach administracyi i naturalni 
w armii. Wiadomo, że wszystkie kompanie, z wyjątki« weg 
pułków węgierskich i włoskich, zostały zredukowane na tru wie 
cią część zwyczajnego etatu, a prócz tego, w dostawie a rod 
pasów żywności i materyałów uzbrojenia, wprowadzono jajdru 
największą oszczędność. Próba dopuszczenia nieogranit^ wo 
nój konkurencji przy dostawie rozmaitych części uzbrój leki 
nia, nie powiodła się. Zgłaszający się byli nie liczni, a próM 
nieodpowiednie potrzebie. W ogóle, przyjęto za zasadi ms? 
wszystko dawne zużyć przed przystąpieniem do sprawieni poi 
nowego. Ze 100 milionów deficytu, który miał zostać phez 
kryty pożyczką, przypada 60 milionów na rok bieżący, a 4 moi 
na następny, ale dopiero rozstrząsanie anszlagowanych di 
chodów pokaże, czy deficyt nie jest rzeczywiście większj 
Dochody celne w pierwszych dziesięciu miesiącach roi 
bieżącego, okazały pół miliona mnićj niż w zeszłym roks) 8ję 
pomimo niezmiernego, na 100 milionów obliczonego w? śro 
wozu win i zboża, przez co konsumpcja znacznie Się wz« tei 
cniła. Strach pomyślić, jakby to stały nasze papiery, gdy»! kee 
nie było tak pomyślnych konjunktur wywozu. jen

— Piszą z Trycstu: Przed dwoma tygodniami przy»? tek 
tu okręt naładowany według deklaracji staróm żelastwe® sar 
dla jednego z tutejszych domów handlowych, ale pokazali p0( 
się, że tam było około 200 sztuk dział i moździerzy. Jal 
neralny konsulat turecki otrzymał o tóm wiadomość i ostrze 
zenie," że te działa i moździerze powiększój części skraj wei 
dziane są z arsenału rządowego w Konstantynopolu i prz«o s 
znaczone dla powstańców w Hercegowinie. Większa «Ws: 
tych dział jest zupełnie nowa. To spowodowało ścisłe steazj tio: 
two całćj tój sprawy, która jeszcze nie jest skończoWip 
(Przyznać trzeba, że to czysto po turecku, żeby z artWMro, 
łów rządowych można bez wielkich jak widać truan«2tą 
ukraść sto kilkadziesiąt dział i naładować je na okręt), doi

— Podana przed kilku dniami wiadomość, że Francy an: 
i Rosya znowu nader czynnie nad tóm pracują, aby WW81 
dnać pokój między Turcyą i księciem Czarnogóry, pot’16, ™ 
dza się s Konstantynopola. Rząd turecki w początku n po 
okazywał się skłonnym przystać na propozycyą FraS?z 
ale w ostatnich czasach, jak się zdąje, zmienił zupe‘yu 
opinią i gotów jest przyjąć pośrednictwo obu wymisnio") wi 
powyżój państw. Nikt jednak nie wierzy w trwały. P011« 
ponieważ nie tylko w Hercegowinie, ale i w Bośnus pr, 
rzeczy przybiera coraz groźniejszą postać, tak, ze na-. z. 
jeneralny konsul w Serajewia gotuje się opuścić to mw 
bo swój pobyt w tem mieście uważa za niezgodny z / ■ 
pieczeństwem osobistóm nawet cudzoziemców. Oczy a 
wiańskich poddanych Porty zwrócone są na Serbią, o° J ’' 
rój czekaja hasła do powstania. Niedawno książę M J 
Serbski otrzymał adres podpisany przez bardzo wielką > 
mieszkańców Bośnii, w którym proszą, aby książę ® Ji 
pominął o swojój wysokiój misyi i przystąpił do osw . c 
dzenia uciśnionych ludności. Stosunki między Serbią . 
ostańcami w Hercegowinie, utrzymywane są bardzo x 
'ośrednikami są, brat naczelnika powstańców Lukas , 
ałowicza i senator czarnogórski Mutanowicz, je. f

— Piszą ztąd do Czasu: Pomimo rozmaitych ° 
ień o budżecie i prawach finansowych, to tylko dotą^J

óm. że ministeryum postanowiło budżet i te. v
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iewnóm, że ministeryum postanowiło budżet i ‘"„jtU 
'arlamentowi przedstawić, ale w jakiej formie,, w? . 
[orno. Projekt najnowszy złożenia z izb obu wie»w
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do' rozbioru tych praw i zwołania sejmów podczas 
z zostawieniem przyszłćj może zupełnój, 

twJ a^° Przynaimn^j powiększonej radzio państwa, wotowanie 
podług sprawozdania owśj komisyi, jest w gruncie naj- 

Cv praktyczniejszóm do obejścia konstytucji i do późniejszego 
lici $ poprawienia, Przeniósłby on bowiem władzę prawoda- 
J wczą w sejmy krajowe i pozwoliłby tym ostatnim przepro- 
u, wadzić na podstawach już zawotowanych przez parlament, 

lub położonych w dyplomie i patentach lutowych’, te orga- 
izc, nizacyjne rozporządzenia, których prowincje oczekują. Sta­
ry,, wiąc tak kwestyą budżetową i finansową państwa, kraje 
,CJ( koronne mogłyby przyjść do tych praw i tego stanowiska, 
¡gój) które im się należą lub w części przyrzeczonemi zostały, 
¡¡tu Im więcójby rząd pozostawił na tój drodze sejmom prowin- 
)j01J cyonalnym wolności w działaniu, tśm więcój usposobiłby u- 
iói mysły ludności do podjęcia nowych ofiar, które przy woto-
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waniu budżetu i praw finansowych przyszła rada państwa 
nałożyćby zapewne na prowincye musiała. Dla tego praw­
dziwi autonomiści, zdaje s;ę, że z projektem powyższym- 
powinniby się zgodzić. Wszakże w kołach czeskich i gali­
cyjskich projekt ten, o ile słyszę, nie ma żadnego popar­
cia, a w kołach autonomistów niemieckich znalazłby go 
może tylko pod pewnemi warunkami związanemi z kwestyą 
gabinetową. . Lewica przeciwnie ten projekt przyjmuje, 
a oddział jćj czysto ministeryalny przyjmie go wtedy, jeźli 
większość do wzięcia natychmiast pod dyskusyą i wotowa- 
nia tak budżetu jak praw finansowych , nie da się złożyć 
i zapewnić. Ministeryum pracuje naturalnie nad zapewnie­
niem sobie tój większości jak najstaranniój. Narady z roz­
maitymi posłami sa ciągłe. Potrafiono przekonać już nawet 
dzienniki, które dotąd miały inne zdanie, żę dyskusya 
i wotowanie tych praw przez teraźniejszy parlament ustali 
konstytucyą i znaczenie parlamentaryzmu w Austryi podnie­
sie. Presse dowodzi tego dzisiaj z całym zapałem nowo- 
nawróconego. Wanderer i N. Nachr. opierają się do- 

ądzis tąd same tylko podobnym teoryom i usiłowaniom. W tych 
dniach musi ministeryum stanowczem oświadczeniem opinią, 
publiczką zaspokoić. Mówią, że to uczyni jeszcze przed 
rozpoczęciem debatów na prawem drukowóm.

Pobyt N. Pana w Wenecyi potrwa dłnżój. O zdrowiu 
N. Pani różne dochodzą pogłoski. Cesarzowi towarzyszy 
nadworny lekarz p. Seeburger. Powiadają, że przybędzie 
do Wenecyi królowa neapolitańska, a nawet z mężem, jak 
głoszą niektórzy. Ma tamże przybyć i baron Bach, amba­
sador cesarski w Rzymie. Może być, że prócz widzenia się 
zN. Panią, cesarz chce z Wenecyi zastanawiać się nad 

izczęj kwestyą włoską i tam szukać natchnienia do jćj rozwiązania. 
Izba niższa przystąpi w tych dniach do prawa druko­

wego. Opinia publiczna tutaj przywiązuje do tego prawa 
wielką wagę. Tak być powinno i po prowincyaeh. Na 

e zdrady, które mają zapewnioną wolność osobistą i wolność 
o ja druku, mogą być pewne, że przyjdą z czasem i do innych 

swobód. Pod tym względem i głosu parlamentu tutejszego 
iekce cenić nie można.

— W dzień rocznicy 29 listopada odbyły się trzy ciche 
msze w tutejszym kościele św. Ruperta, czytana przez księży 
polskich. Liczne grono obecnych w Wiedniu Polaków 

¡ć p(j uczestniczyło w tych gorących a cichych, jaKoby domowych 
, a 1 modłach.
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FRANCYA.
Paryż, 2 grudnia. Sprawa amerykańsko-angielska staje 

się coraz groźniejszą i coraz widoczuiój jest, że łagodnemi 
środkami nie da się załatwić. Niemożna o tóm ani myśleć, 
żeby się rząd waszyngtoński zechciał wyprzeć kepitana Wil- 
kesa, dowodzącego fregatą San Jacinto, albowiem z ust 
jenerała Scotta wiadomo, że tenże kapitan odebrał w sku­
tek odbytój rady ministrów, rozkaz wyraźny, żeby koroi-

tweci sarzy stanów południowych schwytał, żywych lub umarłych, 
pod każdą banderą i wśród jakichkolwiek bądź okoliczności. 

J* Jakie zaś jest usposobienie mieszkańców w północnych sta- 
'fitrM nacb, f0 okazje gję z odebranych dzisiaj wiadomości z No- 
sh» ffego Jorku. W mieście tóm, skoro się tylko dowiedziano 
PrZi o schwytaniu komisarzy południowych, radość była tak po- 
częś<wszechna i tak wielka, że natychmiast całe miasto oświe- 

śle® tlono, jakby jakie znaczne zwycięztwo odniesione było 
czom i pr(jcz tego zaczęto niebawem zbierać składkę celem ofia- 
rsw* 1 * * * * * * * 9 rowania kapitanowi Wilkes szpady bonorowój. Można więc 
Inośc ztąd wnosić, jak w Nowym Jorku i w ogóle w stanach pól- 
ęt). nocnych przyjętemi będą owe trzy ciężkie warunki rządu 
rańcyjangielskiego. Rza(j waszyngtoński nie zrobi najmniejszego 

ustępstwa, albowiem zależy całkiem od opinii publicznój, 
itwiefl która będąc teraz roznamiętnioną do najwyższego stopnia, 
;u ^Powoduje prezydentem Lincolnem i jego ministrami bez 
•ancyb Względy na skutki i jedynie na zasadzie chwilowych wrażeń. 
pel»1’ Już j tak gwałtowność nienawiści ludowych i zaciętój bez- 
ionyę’ Względności, właściwój Amerykanom, spowodowała rząd wa- 
poMI szyngtoński do rozmaitych republikańskiój wolności wręcz 
i ^-Przeciwnych środków, do zakazywania dzienników, zawie- 
nanizania swobód konstytucyjnych, faktycznego ograniczenia 
[liastji Wolności prasy itp. Z drugiój strony zaczynają się także 
z bc;‘ -1 Anglicy, jak to z ich pism widać, obruszać i oburzać co- 

’az bardzićj, mimo to jednak sądzą niektórzy, iż rząd an­
ielski ograniczy się na teraz za odwołaniu posła swego

3 uznaniu niepodległości stanów południowych. Nie ronićj 
ciekawą jest rzeczą, jaką rolę Francya w tój sprawie ode- 
?rai podług dziesiejszych wiadomości zdaje się, że rola ta 
Pędzie dość czynną. Otóż najpierw dzienniki z Hawru za-

, i £ Mieściły sprawozdanie kapitana Guichon, dowodzącego bry- 
śiOem francuskim Jułes-et-Marie, przesłane z Hawanny. 
sał'“ bw bryg kupiecki znajdując się. w morzu Antyllów napotkał,

. .’’łka dni przed schwytaniem komisarzy południowych, na 
do^kegatę San-Jacinto; która dognawszy go i uderzywszy 
)Ues j>aó, tak go rozgruchotała, że musiało go potóm zaho- 
p .i- k ć do Sawanny. Niebyło jednak, jak się zdaje, złój 
0-'k(rn ci ze strony statku amerykańskiego, raczój niezręcz­
ni 5# “ość i rubaszność, chodziło bowiem tylko o zrewidowanie

papierów brygu. Obiega także pogłoska, że papiery okrę­
towe parostatku francuskiego Prony, który się niedawno 
temu rozbił, wpadły w ręce Amerykanom, którzy bez względu 
na domagania się posła francuskiego Mercien, oddać ich 
Diechcą. Dzienniki półurzędowe francuskie, jak już wczoraj 
mówiliśmy, przyznają słuszność w tój sprawie rządowi an­
gielskiemu, a powszechne tutaj przekonanie jest, że cesarz 
w rzeczy samój mocno zadowolniony z owego kłopotu, 
w który najserdeczniejsi jego przyjaciele z poza Kanału po­
padli, będzie na teraz, zachowując się neutralnie, czekał 
spokojnie na to, jaki obrót dalszy rzecz cała weźmie. Tym­
czasem ważny jest pod tym względem dzisiejszy artykuł 
Patrie, która najpierw oświadcza się najzupełniój za pra­
wem starów południowych do oderwania się od związku 
wspólnego i utworzenia osobnego państwa. Przyjmując po- 
tóm za rzecz prawdopodobną, że przyjdzie do wojny między 
Anglią i stanami posłusznemi, którój następstwem będzie 
natychmiast uznanie związku południowego, oświadcza, że 
wypadek tak ważny jakim jest rozpołowienie amerykoń- 
skićj jednoty nie może się odbyć bez udziału rządu fran­
cuskiego. Dalój powiada Patrie, że wojna między Anglią 
i stanami zjednoczonemi byłaby bardzo długą i mogłaby 
się skończyć zniszczeniem zupełróm potęgi morskiój ame- 
rykańskiój. Byłby to wypadek nader groźny dla równowagi 
mocarstw, któryby nad miarę powiększył potęgę Anglii; naj­
lepszym sposobem, żeby mu zapobiedz, byłoby, żeby Fran­
cya połączyła od samego początku flotę swoje z flotą an­
gielską, co naturalnie skróciłoby całą walkę i przymusiłoby 
od razu rząd waszyngtoński do ustąpienia, a tóm samóm 
ocaliłoby marynarkę amerykańską.

— Co się tyczy wypadków w Hercegowinie, o których 
wczoraj wspomnieliśmy, potwierdza się, że Austryacy, ca 
trakcie prowadzącym z Raguzy do Kłecka, wkroczywszy 
do Hercegowiny, wyparowali powstańców tamtejszych z ich 
warownych stanowisk. Chociaż rząd austryacki natychmiast 
oświadczyć kazał w Paryżu, że to jest tylko przemijający 
środek i że wojsko jćgo, skoro osiągnie cel swój, wróci na- 
powrót natychmiast, to jednakże tak naiwnym nikt nie jest, 
żeby cbciaj i mógł wierzyć gabinetowi wiedeńskiemu, który 
pewnie najmniój dobrą wiarą, prawdą i rzetelnością grze­
szy. Niedziw zatóm, że korespondent monachijski Monitora 
kręci trochę głową i donosi prócz tego o nadzwyczajnych 
przesyłkach wojska a.ustryackiego do Dalmacji. Zdaje się, 
że rząd austryacki, niedowierzając żeby Turcya o własnych 
siłach zbuntowanym Słowianom podołała, chce zapewne 
w skutek swojego rzymsko-apostol^riego charakteru wyzna­
wcom Mahometa przeciw wyznawcom Chrystusa ułatwić 
sprawę.

— Donoszą z Syryi o wypadku, któryby w każdym 
innym czasie wielkie był zrobił wrażenie. Fuad pasza kazał 
młodego Józefa Karama, jednego z głównych maronickich 
naczelników, który jest pod szczególną opieką rządu fran­
cuskiego, schwytać i do więzienia wtrącić; przyczyna tego 
jeszcze niewiadoma.

—- Cesarzowa ma przy końcu tego miesiąca wyjechać 
do Nicei, zkąd potóm się uda do Monaco. Już robią po­
dobno rozmaite przygotowania na jój przyjęcie w jednój 
z największych willi pod miastem, a książę Monaco przyj­
mie ją w swoim pałacu. Cesarzowa z Tulónu popłynie 
morzem do Nicei w towarzystwie calój flotylli jachtów ce­
sarskich, nad któremi obejmie naczelne dowództwo admirał 
Dupony. Widocznie więc nawet te jachty służące do za­
bawy nie zostaną rozbrojone, chociaż wielkie pieniądze 
kosztują.

— Weksłarze paryscy tak byli ucieszeni ze zniesienia 
owych sławnych furtek giełdowych, że postanowili na walnój 
radzie swojój wystósować adres dziękczynny do cesarza 
i prosić go o pozwolenie wystawienia mu posągu w swój 
sali sesyonalnćj. Cesarz odpisał im z doniesieniem, że 
bardzo im jest wdzięczny za ich dobre chęci, ale na posta­
wienie posągu nie zezwoli, przysłał im jednak na znak łaski 
obraz swój przez Verneta malowany.

BELGIA.
x Bruksella, 30 listopada. Wczoraj z dawna zacho- 

wałym zwyczajem obchodzono tutaj rocznicę listopadową. 
O godzinie llój z rana zebrali się w katedralnym kościele 
św. Guduli wszyscy Polacy będący w Brukselli, na nabo­
żeństwo żałobne. Liczbę Polaków, znacznie podwyższyli 
przychylni i sympatyzujący z nami Belgijczycy, tłumnie 
zebrani w pgromnym kościele katedralnym; a widziano wielu 
z nich dekorowanych i tylko czuliśmy brak między sobą 
naszego patryarchy, Joachima Lelewela, który pomimo swój 
starości i choroby, co rok temu nabożeństwu był obecnym. 
Ogromna nawa kościelna była czarno i gustownie przybrana, 
a po skończeniu nabożeństwa i odśpiewaniu ostatniego Re- 
ąuiescant in pace, miłą nam zrobiono niespodziankę przez 
odegranie na chórze pieśni naszój „Boże coś Polskę“. Ja­
kie rzeczona ta melodya zrobiła na nas wrażenie, łatwo to 
pojmiecie.

W Leodyum, Lowanium, Antwerpii, Gandawie i innych 
miastach belgijskich, podobne równocześnie odbyły się na­
bożeństwa.

TURCYA.
Gazeta Wiedeńska w swych szczegółowych stu- 

dyach nad Turcyą podaje obliczenie armii tureckiój i nie­
które o niój szczegóły, jak w dzisiejszyh okolicznościach cie­
kawe. Od 1843 r. zaprowadzono europejską organizacyą we 
wszystkich broniach. Piechota, jazda, inżynierya, trzymają 
się francuskiego, artylerya pruskiego regulaminu (tę osta­
tnią głównie organizował oficer pruski Kuczkowski). Dwa 
są rodzaje służby w armii: Nisamy (czynna służba) i Re­
dyfy (rezerwa); w pierwszym żołnierz służy lat pięć, po- 
czóm wraca do domu i do Iłedyfów jest zaliczony przez lat 7. 
Siły Turcy i dzielą się na cztery rodzaje: 1) armia regu­
larna czynna; 2) rezerwa; 3) wojska posiłkowe; 4) wojska

nieregularne. Armia czynna dzieli się na 6 korpusów (orda) 
każdy pod dowództwem muszyra (feldmarszałka). Skład 
tych ord jest następny: 6 pułków piechoty (po 2800 ludzi) 
16,800 ludzi, 4 pułki jazdy (po 720) 2880, pułk artyleryi 
(1300); razem 20,980. Każdy dzieli się na dwie dywizye 
pod dowództwem jenerała dywizyi (Feryka) i na 6 brygad 
pod dowództwem jenerała brygady (.Liwa): oprócz tych 
ord mamy trzy małe osobne oddziały w Kandyi, Tunis, 
Tripolis; oraz korpusy specjalne, jak korpus artyleryi 
z 4 pułków, z których jeden stanowi rezerwę a reszta 
jest rozłożoną po fortecach, oraz 2 pułki inżynieryi. 
Według organizacyi z 1849 r. armia czynna składała się 
z 80 pułków (36 piechoty, 24 jazdy, 6 artyleryi polowój, 
4 fortecznój, 2 inżynieryi, 8 w korpusach osobnych) 
i liczyła 148,680. Wojska posiłkowe składają się z kor­
pusów, do których nadsyłania’ obowiązane są prowincye 
lenne; na te wojska Porta liczyć prawie nie może, liczba 
ich jednak ocenianą jest na 117,000, tak rozdzielonych: 
Księstwa Dunajskie 70Ó0, Serbia 20,000, Bośnia i Hercegowina 
30,000 (obowiązane są do 80,000), Wyższa Albania 10,000, 
Egipt 40000, Tripolis i Tunis 10000. Wojska nieregularne skła­
dają się 1) z żandarmeryi pieszój (kawas), z żandarmem 
wiejskiój (subaszy) oraz z żandarmeryi konnej (seymen), 
razem 30,000 ludzi; 2) z Tatarów Dobruczy i Mniejszój Azyi, 
5,000; 3) z ochotników zagranicznych 2,000; 4) z ochotni­
ków muzułmańskich, 50,000 (najmniój razem 87,000). Re­
zerwa (redyfy) ma taką siłę jak armia czynna. W czasie 
pokoju rezerwa każdej ordy zostaje pod rozkazami Liwy; 
pułki rezerwy mają ciągle pełny komplet oficerów, podofi­
cerów pobierających żołd, mieszkających w miastach i wio­
skach pomiędzy rezerwistami, których powinni musztrować 
raz na tydzień; żołnierze raz na rok zbierają się w głównój 
kwaterze korpusu dla manewrów, przez ten czas otrzymują 
żołd i racye. Razem więc armia turecka liczy 501,360 
ludzi (na papierze). W piechocie żołnierze nie noszą tor­
nistrów, bo pakunki idą za pułkiem na jucznych bydlętach. 
Żołd i utrzymanie armii wymaga w czasie pokoju 69 milio­
nów franków rocznie. Żołnierz oprócz ubrania otrzymuje 
od rządu racye dzienne mające się składać z 900 gramów 
cbleba, 270 gramów mięsa, 45 gramów masła, 75 'gramów 
ryżu, 18 gramów soli, 27 gramów jarzyny, nieco mydła, 
oleju, świec. Podoficerowie i oficerowie otrzymują także 
racye (kapitan już otrzymuje racyą podwójną, muszyr do- 
staje 128 racyj); oficerowie aż do majora otrzymują od rządu 
bieliznę. Żołd jest nie zły. Żołnierz dosiaje na miesiąc 
oprócz racyi 20piastrów (piastr 12 groszy polsk.) Żołd tylko 
oficerów niższych stopni jest stosunkowo bardzo szczupły, 
(porucznik 180 piastrów na miesiąc); Liwa bierze 7,500, 
feryk 15,000, muszyr 7,000 piastrów na miesiąc i odpowie­
dnie racye. Wojsko kompletuje się poborem przez losowanie 
z samych muzułman; kontyngiens roczny wynoBi 25,000 
ludzi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 5 grudnia. (Gazeta W. lis. Poznańskiego donosi; „W nie­

dzielę w skutek bijatyki zaszłej w szynkowni Kantorowicza obok mo­
stu tumskiego aresztował patrol z odwachu bramy bydgoskiej czela­
dnika piekarskiego, którego zabrał z sobą. Jak się zdaje, był tenże 
znacznie podchmielony i robił hałas na odwachu. O godzinie 3ciej 
przywołany lekarz wojskowy znalazł tego czeladnika nieżywego i zim- 
nego leżącego bez zwierzchniej odzieży na podłodze w odwachu Trupa 
odniesiono do lazaretu, gdzie się sekeya odbyła. Wypadek tejże dotąd 
nam jest nieznany.“

Z Babimostshiego, 1 grudnia. Już z wszystkich powiatów zamieści­
liście sprawozdania tyczące się wypadku prawyborów, z naszych tylko 
nadbrandenburskich piasków, nie było w Dzienniku żadnej wzmianki. 
Nie sądźcie stąd, ażeby tu Połakó.w nie było, lub ażeby pozostała nie 
wielka ich liczba, nie pilnowała dobra publicznego. Owszem jesteśmy, 
żyjemy, i każdy jak może wypełnia obywatelskie powinności do tego 
stopnia, że zjazdy, narady, ogłaszania po pismach publicznych, są 
u nas nie potrzebne, też nie praktykowane; każdy ma poczucie obo­
wiązków jakie na nim ciążą i sumiennie ich dopełnia. Jeżeli zatóm 
przy nadchodzących wyborach ulegniemy [sile i liczbie, to nas o brak 
skrzętności lub gorliwości posądzać nie należy, a raczej żałować, że 
najwięcej na Zachód wysunięci, najwięcej też pod nieustannśm par­
ciem ucierpieliśmy. Natomiast przeciwnicy nasi, ogromnie się krzątają, 
jeżdżą, rozprawiają i drukują. Z wielu druków i odezw, o dwóch tylko 
wspomnę. Jedna odezwa podpisana przez pana Dehlasa z Czempinia
i towarzyszów do Niemców, a która naturalnie mocno na Polaków
powstaje, rozliczne im czyniąc wyrzuty i zarzuty. Druga jest wyzna­
niem wiary politycznej pana dr. Ziegerta radzcy rejencyjnego, kandy­
data na poselskie krzesło z powiatu międzyrzeckiego. Z sześciu jój
paragrafów, jeden dotyczy żydów i obiecuje im równouprawnienie,
inny gani skład izby parów i dopomina się zupełnej jej reformy w du­
chu liberalnym; szósty i ostatni paragraf nareszcie, nasze położenie 
traktuje i brzmi w dosłownem tłómaczeniu jak następuje: „Co się 
tyczy polskiej kwest.yi wyznaję, że najzupełniejsze i najsubtelniejsze 
(peińlichste) dotrzymanie praw im służących, uważam za rzecz polity­
czną i konieczną, że ustawy narodowości ich dotyczące, sprawiedliwie 
wykonanemi być powinny; ale zarazem żądam od Polaków, szacunku 
dla niemieckiój narodowości, i co do dalszych wymagań Polaków tej 
zasady się trzymam, że ojczyzna nigdy rozdzieloną być nie powinna, 
że prowincva • poznańska przez przeszło pół wieku, że tak powiem, 
z monarchią zrosła, nie powinna nigdy stanowiska samodzielnego osią­
gnąć, przez’ co jój położenie do całego państwa w innym stosunku 
jak powstałych prowincyi musiałoby być uregulowanóm.“.

Jak pan radzca Ziegert chce uszanować i sprawiedliwie wykonać 
prawa narodowości naszój służące, czyli inaczój mówiąc, traktat z r. 
1815 w życie wprowadzić, aprzytem W. Księstwo Poznańskie równemi 
prawami rządzić jak Pomeranią? nie wiem, a ciekawych rozwiązania 
tój zagadki, do samego jej autora odsyłam.

W sąsiednim nam powiecie bukowskim, przeciwnicy również 
ogromnie agitują. Władze zwłaszcza czujne mają na wszystko oko, 
i tak dnia 28 pm. zjechał do Woźnik, wsi dziedzicznój Józefa Miel- 
żyńskiego, p. landrat Saaher w towarzystwie pp. komisarza obwodowego 
Gernafa, wachmistrza od żandarmeryi i żandarma Teppera, ażeby od­
być rewizyą klasztoru i kościoła. Czego szukał? zapytacie. Horribile 
dictu: broni! Naturalnie, że nic nie znalazł, oprócz przedmiotów sztuki 
w celach klasztorych, a w sklepach kościoła popiołów przodków wła­
ściciela. ,

O wypadku wyborów, i niemnićj zjazdu powiatowego, który dnia
9 hm w Wolsztynie się odbędzie, nieomieszkam wam w swoim czasie 
donieść.

Z Inowrocławskiego, 30 listopada. Prawybory w naszym powiecii 
o tyle dobrze wypadły, o ile można było zapobiedz usiłowaniom, z ja- 
kiemi przeciwnicy narodowości polskiej w każdera miejscu występo­
wali. Lud wiejski doskonale zrozumiał ogólny interes, i wszędzie stó- 
sownie głosował. Właściciele niemieckiój narodowości w miejscach
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gdzie cała ludność jest polska, starali się różnemi sposobami nakłonić 
służebnych swoich, do głosowania za niemi lub innymi Niemcami. 
Zabiegi te jednak nigdzie prawie się lnie powiodły, a poczciwy lud 
polski nie dał się sprowadzić z właściwśj drogi. Jedynie ,w skutek 
takich głosowań, wielu właścicieli niemieckich, natychmiast po wybo­
rach, ludziom swoim służebnym powręczali konotatki do poszukania 
miejsca. Kilkadziesiąt więc familii szuka dziś służby lub pomieszcze­
nia od Nowego roku, chociaż prawem przepisany czas do wypowie­
dzenia miejsca już upłynął. Tacy ludzie, którzy obowiązku swego do­
pełnili, niechaj się nie troszczą o pomieszczenie przez zimęi; znajdą 
oni przytułek u właścicieli polskich, do których się tćż ciągle zgła­
szają.

Dnia 26 bm. odbyło się w Inowrocławiu solenne nabożeństwo 
żałobne za duszę śp. JMks. Antoniego Melchiora Fijałkowskiego arcy­
biskupa i metropolity warszawskiego, w którćm całe duchowieństwo 
tutejszego powiatu, właściciele ziemscy i gromadnie ze wszystkich stron 
zebrany Ind, nabożny i gorliwy brali udział. Przez mowę zaś pogrze­
bową, którą z właściwym sobie talentem JMks Janiszewski, proboszcz 
kościelecki, powiedział, uroczystość ta większćj jeszcze nabrała świet­
ności.

Dnia 29 bm. we wszystkich parafialnych kościołach tutejszego

powiatu, odbyły się żałobne nabożeństwa za dusze braci naszych po­
ległych w wojnie 1831 roku. Aczkolwiek nabożeństwa te nigdzie ani 
z ambon ani. przez pisma publiczne poprzednio nie zostały ogłoszone, 
wszystkie jednak kościoły były przepełnione ludem, który ciągłe daje 
dowody religijnego i narodowego uczucia, a cala ufność poi lada w ła­
sce i sprawiedliwości boskiej.

Z Krotoshlego, 1 grudnia Śmierć nagła wyrwała dnia 26 zm. 
z rana około 8 godziny z grona duchowieństwa dekanatu koźmińskiego 
ks. Stefana Noskowskiego, komendarza w Pogrzybowie, temi czasy 
wyborcę na posłów z powiatu odolanowskiego Czerstwy i zdrów wła­
śnie miał śniadać, kiedy tknięty paraliżem upadł na posadzkę i już 
w pierwszych trzech minutach martwym był trupem. Zmarły urodzony 
w Niedźwiadach powiatu śremskiego 1800 r a wyświęcony na kapłana 
1823 r. sprawował zrazu rządy duchowne w Fanience, następnie był 
blisko lat 20 plebanem w Pawłowicach, skąd 1850 r. przeniósł się do 
Pogrzybowa, gdzie-też spracowane swe kości złożył. Sp. ks. Noskowski 
odznaczał się w nierozgłośnym swym żywocie sumienną pracowitością 
w zakresie obowiązków duchownych, prawością charakteru i gorącem 
uczuciem patryotycznóm; w pożyciu miły, uprzejmy dla parafian 
przystępny i łagodny; na niedolę nędzy czuły i tkliwy, pomagał,

wspierał, gdzie i jak mógł, aczkolwiek sam z niedostatkiem, a nawet 
biedą uganiać się mnsiał. Na pogrzeb dnia 28 przybyło wiele kapłg. 
nów z dekanatu koźmińskiego i ołoboebiego; wnętrze kościoła i ob­
szerne na okół loże zapełnili aż do ścisku parafianie; na wysoko 
wzniesionym, bogatemi dywanami pokrytym katafalku spoczywała 
wśród rzęsistego światła i pięknej zieleni krzewów egzotycznych skromna 
trumna z śmiertelnemi szczątkami nieboszczyka; mszą św. de reąuiem 
odśpiewał ks. Bujna, pleban z Sobótki, zaś kondukt i exportę do 
grobu odprawił właściwy dziekan, ks. Kociński proboszcz z Koźmina, 
który także nad grobem z porywającśm serca uczuciem przemówił 
z tekstu: „Czuwajcie, bo nie wiecie dnia ani godziny.“ Przy smutnym 
tym obrzędzie z twarzy wśzystkicb można było wyczytać żal praw­
dziwy i głęboką boleść; każdy zdawał się uczuwać tę wielką stratę, 
którą poniósł przez zgon tak wczesny śp. ks. Noskowskiego, w obo. 
zie Chrystusowym wyćwiczonego, do wszelkich trudów i walki zapra­
wionego żołnierza. Kłopoty i zmartwienia były stałemi towarzyszami 
śp. ks. Stefana, one podlizały tę z przyrodzenia bardzo silną budowę, 
one przygotowały i otworzyły mu wstęp do ciemnego grobu, w którym 
niech odpoczywa w pokoju.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznania.

Posiedzenie Towarzystwa ku wspieraniu 
urzędników gospodarczych powiatu Mogilni- 
ckiego, odbędzie się w niedzielę, dnia 15 b, m. 
o godzinie 2 z południa w oberży p. Ma- 
dałkiewicza w Mogilnie, na które 
Członków Towarzystwa, jak również chęć 
do takowego wstąpić mających zaprasza 
[3700] ©yrekeya.

Słownik języka polskiego
przez

Samuela Bogumiła Linde.
Wydanie poprawne i pomnożone w 6 tomach. 

Lwów 1854—1861.
W Zakładzie narodowym imienia Ossoliń­

skich we Lwowie jest do sprzedania 1100 
egzemplarzów Słownika Lindego w nowóm po­
prawnym i pomnożonóm wydaniu. Egzem­
plarz jedea sześciotomowy przedaje się po 
21 złr. wal. austr., kto zaś bierze razem 
10 egzemplarzów, otrzymuje jedynasty bez­
płatnie.

Zakład chcąc ułatwić przedaż hurtowną 
tego pożytecznego dzieła i nastręczyć PP. 
księgarzom i przedsiębiorcom większe korzy­
ści przy rozprzedawaniu onego, ogłasza ni- 
niejszśm, iż nabywający większą naraz liczbę 
egzemplarzów, otrzyma je po znacznie zni- 
żonćj cenie, a mianowicie zapłaci:

a) za HO egzempl. tylko 2030 fi. w. A.
b) za 550 „ „ 10125 fi.
e) za 1100 „ „ 20000 fL

a więc przy nabyciu 110 egz. zyska 280 fi.

Nowy kurs nauki tańca [rozpoczyna się 
z dniem 6 stycznia 1862 r.
[3703] * Rocltacki,

Wrocławska ulica ner 15 (Hotel Saski).

W piątek, dnia 6 i w sobotę dnia 7 gru­
dnia r. b. szczupaki z chrzanem
i sęttec® z angielską polewą na Chwali-

Obszerny kram 
sarska ulica 6.

mieszkaniem. Śló- 
[3664]

szewie pod Sarną. 
[3699] Ga dandi.

550 „ „ 1425 fi.
1100 „ „ 3100 fi.

Lwów, dnia 26 listopada 1861. [3665]

n
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Ogłoszenie!
Listy zastawne dla dóbr ISelęciua 

w powiecie Wachowskim położonych, są w Dy- 
rekcyi Nowego Ziemstwa wygotowane.

Zawiadamiając Szanownych wierzycieli 
realnych o tóm zapraszam ich zarazem na 
dzień 9 b. m. rano do Poznania, gdzie wy­
płacone im zostaną z kasy rzeczonćj Dy- 
rekcyi (albo za moją asygnacyą u bankiera) 
pojedyńcze kapitały.

Opiekun L. Mieczkowskiego 
[3694] H. Szczawiński.

Poszukuje się nauczyciela domowego do 
trojga małych dzieci. Gdzie? można się 
dowiedzieć w Seminaryum duchownóm pod
ner 18. [3706]

Grunt mój z zabudowaniami niemniój 
z placami do zabudowań i dużym ogrodem 
owocowym, pod ner 6/7 przy placu Bernar­
dyńskim, jestem gotów z wolnój ręki sprzedać.

Poznań. Właściciel. [3702]
Dom. Koninko pod Kurnikiem ma

sążni suchego drzewa 
na sprzedaż.

sasuoweg©
[3698];

Śliwki czeskie funt po 2 sgr„ 16 
funtów za talara poleca 
[3697] Izydor Busch, plac Sapieżyński 1.

Ostrzygi, kawior, minegi, łososia, wszystko 
świeżo odebrał i poleca

ML. SEapałowski, 
[3675] Ulica Wrocławska nr. 13/14,

Kontuszówkę Poznańską
w butelkach kwartowych po rublu, ulu­
bioną w W. Ks. Poznańskióm i w Kon­
gresówce poleca dla W. Ks. Poznań­
skiego wyłącznie prawdziwą. [3695]

Rawicz. Ad. Troska.

Świeże minogi A 1 */* sgr. 

kopami po tańszych cenach, jako tćż kieł* 
skie sielawy funt po 10 sgr. poleca

Izydor Appel,
[3705] ..............................obok banku król.

Sperenbergski gips do nawozu.
Dla dogodności Panów rólników po­

leciłem Panu Edwardowi Ephraimowi 
w Poznaniu mój gips do nawozu na 
skład komisyjny, podając onemu mo­
żność sprzedaży rzeczonego gipsu po 
cenach fabryczny cli oprócz do- 
liczki frachtowćj.

Paulstern w listopadzie 1861.
E. F. Sćhultze,

Mając wzgląd na powyższe oświad­
czenie, donoszę, iż powyższój mąki gi- 
psowój powszechnie za wyborną uzna- 
nćj tak u nas jako i po innych miej­
scach nad Wartą, dostać można u mnie.

Edward Ephraim,
[3701] w Poznaniu, tylne Chwaliszewo 114,

Drożdże prasowane
otrzymywać będę aż do 23 b. m. co­
dziennie świeże i polecam takowe od­
sprzedającym po cenach fabrycznych, 
en detail po ile możności jak najtań­
szych cenach. [3696]

Rawicz. Ad. Troska.

Teatr miejski Kellera. [3704] 
W piątek: Die Jüdin, wielka opera w 5 aktach 

świeżo wstudyowana Holwega.
W niedzielę 8 bm. Caar und Zimmermann, wielka 

komiczna opera w 3 aktach Lortzinga.

IPrzybyEä «!© Foznanita.
Dnia 5 grndnia.

Bazar: Właściciele dóbr książę Czetwertyński z Po­
dola, hr. Żółtowski z Jarogniewic, Radoński z Ko- 
ciałkowćjgórki, Prusimski z Sarbii, Chłapowski 
z Kopaszewa, Chłapowski z Brodnicy.

Botel du Nord: Właściciele dóbr Unrug z Szotowa, 
Szczawiński z Bryiewa, 'rólnik Karpiński z Ostro­
wa, kupiec Brand z Krotoszyna.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Seredyński z Myszek, 
Walkowski z Słomczyc, Kowalski z Lennćjgóry. 

Pod Czarnym Orłem: Właściciele dóbr Sławoszewski
z Ustaszewa, Złotnicki z żoną z Wrześni.

Oehmiga Hotel Francuski: Właściciel dóbr Delhaes 
z Swiączyna, kupcy Schneider z Meeranu, Schwan« 
feld z Magdeburga.

Buscha hotel Rzymski: Właści. dóbr Iffland z żoną 
z Chlebowa, panie Kraeger z Smuszkowa, Kumme 
z Kwidzyny, Schulz i kupcy Budde z Bydgosz­
czy, Funke i Pleybofer z Berlina.

Mylićsa hotel Drezdeński: Właściciele dóbr hrabia 
Węsierski z Zakrzewa, Sperling z Kikowa, kupcy 
Wibelitz z Szczecina, Mescbelsohn, Baron, WÖtzeb 
Norden i Schütz z Berlina, Schyabel z Lipska, 
Craemer z Kolonii, Schmidt z Grefenbrecht, Prze- 
wisiński z Szczecina.

Hotel Berliński: Właściciele dóbr Dütschke z żoną 
z Rąbczyna, Meissner z Kiekrza, Maas z Lulina, 
Kropiński z Orchowa, kapitan Klar z Szelejewa, 
panna Stolle z Obornik, pani Wilant z Babina,

¡i urzędnik Müller i cand. theol. Wetzel z Połajewa,

Blankmeister i kupiec Kuttner z Nowegotomyśla, 
dr. med. Steinert z Ryczywoła, Fischer z Thikern, 
Gersdorff z Halli, kupcy Rosenbaum z Berlina, 
Gottschalk z Wrocławia.

Pod trzema liliami: Wł. dóbr Chmara z Guiewko- 
wa, mularz Neumann z Wrześni, kupcy Derpa z 
Rogoźna, Cronheim z Wschowy, Knoll z Grodzi­
ska.

W mieszkaniu prywatnem: Pani Eichler z Rehden, 
Rynek nr. 76.

Wiadomości handlowe. 
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania.

Dnia 5 grudnia.
Zyto: wyp. 25 węcpli, na gr. 44'*/,,, gr.-sty.

44%, sty.-luty 45, luty-marz. 45%, marz.-kw. 45'/,„ 
na wiosenną odstawę 45'/„ tal. pł.Okowita: wyp. 
9000 kwart, z beczką na gr. 17%—%, pł., 17% 
żąd., Sty. 17% pł., 17%, żąd., luty 17%,—%~%, 
marz, 17% pł., kw. 17’7„, kw-maj 18 żąd., 17% 
tal. pł.

Berlin,[4 grudnia.
Pszenica: w miejsca 25 szefli 74—85 tal. wedle 

jakości. Zyto: wyp. 4000 centnarów, w miejsca 
2000 funtów 53%—%, na gr. i grud.-sty. 52% 
—53, sty.-luty 52—%—%, na wiosenną odstawę 
51%—52—'/,, maj-czer. 52— %—% tal. ¡pł. Jęci- 
mień: wielki 25 szefli 36—42 tal. Owies: w miej, 
scu 1200 funtów 21—26, na gr. 23% pł., gr.-sty. 
23% żąd , na wiosenną odstawę i maj.-czer. 25 tal. 
pł. Olćj cnepśowy: wyp. 2000 centnarów, w miej­
scu 100 funtów bez beczki 12’%, na gr. i gr. sty. 
12%,—%, sty.-luty 12'/,,— %—%, kw.-maj 12'%, 
— 13, maj-czer. 13 tal. pł. Okowita: wyp. 80,000 
kwart, w miejscu 8000% Trallesa bez beczki 18'/,

3l z beczką na gr.— % 
sty.-luty 18%, 
maj-czer. 19'/,

b
Na targu:

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na giełdzi

i gr.-sty. 18'/,- 
, kw.-maj 19%- 

% tal. pł.
Wrocław, 4 grudnia.

piękna śred.
sgr. sgr.

88—92 85
87—91 84
60—61 58
42—44 40
26—28 24
62—66 59

ie: Żyto]: na grud, i
luty-marz. 47, marż.kw.

pośled. 
sgr.

75—80 
75-80 
55—57 
36-38 
22—23 
53—56

gr.-sty. 46%,

tal. pł. Olćj rsepiowy: ceny nie zmienione, wyp. 
200 centnarów, w miejscu 12% żąd., na gr. 12% 
pł., gr.-sty. 12%,, sty.-luty 12%, kw.-maj 13 tal. żąd. 
Okowita: wyp. 3000 kwart, w miejscu |17%„ na 
gr. i gr.-sty. 17%,—%, sty.-luty 17% pł., luty-marz. 
17% żąd., kw.-maj 18 tal. pł.

Szczecin, 4 grndnia.
Na targu : Pszenica: węcpel 72—83. Zyto: 56 

—54, Jęczmień: 34—38. Owies: 22--28, Groch: 
50—54 tai. Perki: szef.j22%—25 sgr. Siano:cent. 
15—20 sgr. Słoma.- kopa 5—% tal.

Bydgoszcz. 4fgrudnia.
Pszenica: węcpel 68—80. Zyto: 43—46 tal. 

Zboża jarzynnego prawie wcale nie przywieziono na 
targ. Groch: 42—46 tal. Owies: szefel 25—27%targ.
sgr. Okowita;’ 8000% 
szf. 14 sgr.

Trallesa 18% tal. Perki:

1 % dano.

4 118
4 78
4 95%
4 —
4 —
4 96'U
4
4 65
4 —
4 84
4 —

4% —
4

5 —
5 —
4 —
4

4
4% —
4%
4% —

4 953/,
4% —
4«/,
4%
4 —
4 85%

4%
4 —
4 —
4 947,
6 1017,

86
72

84%

90
1S2%
87%

64
15

106%
475

99%
101%
103»

101%
101%
102
93

96

% dano.
pła­
cono.

Półm-Fryd. -Wilk.......
Góm.-Szl. Lit. A........

47, __ 101%
4 — —

Lit. B......... . 37, 85 —
Lit D............. 4 94%

—- Lii. JŁ. 3% 81 % —
— Lit. F-..*..»®»«*«

4’/,

100 —
Starog.-Pozn...............

— n. Em........... 100

pz»-
eono.Akeye Szląskich kolei

ieiaznyeh.
Freiburg.....................

— now. Emis........
— obi. z praw, pierw.

iżą­
dano.

pía-
cono. dano.

Kurs giełdy w Berlinie
dsia 4 grudnia.

Papiery praskie.
Pożycz. dobrow.......... J4%

—— rząćL-to-. •
— 1859...*—...
~ 1866_____
— 1858.
— prem.lSoR........

Obligi długu skarb....
— Marchii...........

LUty s*śt. March......
— Pras Wsch......

— PoiEi)r.~...........

— W. K«. Po«i...
—• (nowe)
—■ (nowe)
•«"Szisaae...—.
z K&:

«m rent. fereb.....
w» Pomor.............
—. W. Ks. Pom...
— Pr.Wsch.iZch.
— NadreasSsie—..
* SsSkie-~...........
— Szląskie...,........

Papiery zagraniczne.
Austr. metali..............

— Pożycz, naród.
— Obligi 250 fi..

Rosy. 5 poży. Stiegl..
— 6 —

. angiel..... 
Polśk.’ obligi skarb....

— cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n. w R. 8.
— Ob. esik. 800 sł.

Pieniądze.
Frydrychsdoiy............

» •••••»>•«•«•*
Złota funt. eeu........
Srebra dito.........
Saskie bil. kas......... .
Niem. banka............
’ — płat, w, Lipsiku
Anste. bankn-..............
Polskie bib bank—.. 
Diak. bank, od wesli..

Akcie kolei ieiainyeh.
Berlin.-Anhait...........
Berlin.»Hauab..............
Berb-Poczd.-Magd....
Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib..............

« najnow.
Brzeg-Niskie...............
Koilo-Bogumin...........

—- pierwot...........

Dolno-Szb-March......
Dolno-Szl. kol: pob....

— pierwot....___
Póto, Fryd.-Wiih......
Górno-Szl. A., i C......

— Lit. B.......—...
Opol-Tamowic...........
Starogr.-Pogn—

% %
98%:
79%

85
92%

28'/,

113% 
109% 
458% 
29 21 
89%

88%
71%
85%

4%

Akeye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów. kas..........
Beri. Tow. band.......
Gdański bank priw....
Dysk. Udział konun,.. 
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito .............
Królew. dito .............
Lipsk. Stów. kred......
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.......
Prask, udz. bank.......
Ssląsk. Stów. bank....

4
4
4
4
4
4
4
4
?

4
4
6
4

3%
3%
4

3%

Í51
122

133’
114

111

30

81
97%

28%
89%

Akeye przemysłowe,
Beri. fata. kol. żel.....

o Minerwy Szląskićj.....
Concordia..................
Magd, assek. oga~~..

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

BerL-Anhalt.............

Beri.-Hamb....
— II. Em............

Berl.-Pocz.-Mag. A....
— jjit. C.
— Lit. 'O-...-.,,...-

BerL-Szczeci ń............
— H. Em......... .

Koilo-Bogumin.........
46% — m. Em...........

126 I Dolno-SzL-March......
113 ] — konwen.............

— — HI, ser.....
— — IV. ser.....

Kurs giełdy w Wrocławia
dnia 4 grudnia,

Papiery I pieniądze.
Di kąty.........................
Frydrychsdory...........
Łujdory,......................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknoty.........
Kawa Waluta Anstr..
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Z&st......

— nowe......... .....
— nowe .............
— Listy Rent......

Szląskie Listy Zast...
— nowe Lit. A....
~~ ZL0W©*ta»a»a,aO«»«»a
— Lit. B.............
— Lit C*....
— Listy Rent......
— 'Oblig. prow.....

Polskie Listy Zast.....
— sow. Emis.......
— Obita, skarb....- obLcząSk.A500sł.

Austr. pożycz, naród.
Minerwy akeye...........
Szląski bank...............

— tow. aggęk. ogn.
ł' Lsdwflw Merstaítai w Possssfn»

_ 95’/« —
— —■’
— «UM 1097,

85%,

— 72
4 —
4 — 102’/,

37, — 97%
4 95% —

4 98 —

37, 92% —
4 QQ3J
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